
Dnia 8. Lutego. Nir- 6. 1 8 2 8  roku.

W I A D O M O Ś C I
O  N IE K T Ó R Y C H  P R O W IN C Y JA C H  P E R S K IC H . 

( D okończenie.')

P r o w i n c y j ą  G i l a n .
P  :row incy ja ta, rozcina jąca się w dół  po­
łudniowo - zachodnim brzegiem morza ka­
spijskiego, graniczy na południe zlral, Lem 
i Mazanderanem, na północ zSzyrwanem, 
a na zachód z Abderbedżanem. Opasana 
wysokiemi sknlistemi górami,  na które 
Ważkie tylko i kręte ścieżki prowadzą ; 
a przez co góry te są bardzo dogodne do 
obwarowania. Gilan ze względu na swoje 
malownicze położen ie , uważa się za naj­
piękniejszą prowincyją w całej Persyi; co 
do własności ziemi,  podobna do Mazan- 
deranu ,  równie błotnista ,  i obficie wody 
mająca. Wićrzchołki i pochyłości jej gór, 
pokryte są gęstemi i bukowemi lasami, 
* doliny krzakami pachnącej macierzyey, 
ł iyzopku, dzikiej róży i innem. wonnemi 
roślinami. Grunta są urodzajne: rorjzą 
konopie,  chmiel i rozmaite drzewa owo­
cowe,  jakdto: cytryny, pomarańcze ,  gra­
naty;  bujne winogrona same rosną po go­
lach  i podobnie jak w Georgii przyczepiają 
swe długie latorośle do pni i gałęzi drzew. 
Trzeba jednak powiedzieć,  że w Gilame 
winogrona 1 wszystkie w ogólności owoce, 
dla zaniedbanej uprawy w gorszym są ga­
tunku i bardzo są niezdrowe. Zapasy do 
żywności służące obfite są i tanie : ryż 
pszcn.ca pomyślne wy dają plony ; ale cel­

niejszym i najkorzystniejszym płodem Gi- 
lanu jest jedwab,  główny przedmiot  prze­
mysłu 1 handlu mieszkańców tćj prowincyi: 
corocznie bowiem w wielkiej ilości wysy­
łany bywa do Aslrachaim z miast Reszza 
1 Lankoranu. Część południowa tej p r o ­
wincyi do Pers j i  należy, a północną,  czyli 
obszernym okręgiem Tałyszyńsk.m, rządzi 
Mustafa - Chan, który ogłosił się niepodle­
głym rządowi perskiemu. *) W  Gilanie je­
dna jest tylko rzeka wyżej wymieniona 
Cluzil - Uzcń.  Jedno  tylko miasto Reszt, 
blisko morza kaspijskiego leżące , na na­
zwisko miasta zasługujące. Prowadzi  ono 
z Astraclianem znaczny handel jedwabiem 
i innemi towarami; port jego r.ie jest bez­
piecznym w czasie burzy, i dla tego żegla­
rze przekładają port Lankorański. Lanko’- 
ran ,  małe nadmorskie miasteczko, w poł- 
nocno - zachodniej slronie miasta Reszla' 
leżące.

Gilan przynosi czystego docho-dt* 
149,490 toiuanów i 9,050 dinarów.

P r o w i n c y j ą  M a z a n d e r a n .
Prowincyją ta ,  składająca w staroży­

tności .części H u k a m i , dzieli się od Iraku 
łańcuchem wysokich gór alburckich, i gra 
niczy na wschód z Cborazan,em i piękną 
prowincyją Astrabad ( która niejako wcho­
dzi w Mazanderan),  na północ zmorzeni  
kaspijskiem, a na zachód z Gitanem.

*) O li rag Tsiyszyaski należy teraz do Rc.ssyi, fcrórej po­
siadłości w 1’ersyi rozciągają się po nad m orzem  
kaspijskiem do ^strachania. (P rzy p , półk, D rum la.)
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T a  prowincyja,  nieco podobna do 
Gilami y w istocie różni się od wszystkich 
innych prowincyj perskich. Ziemia jej gó­
rzysta, błotnista,  dębowym lasem zarosła; 
a doliny żyzne , wydają najlepszą kukuiu- 
dzę. — Zwyczajnćj zas" pszenicy,  bardzo 
mała zbiera się ilość : nie rodzi się bowiem 
ona na gruntach błotnistych. Jedwabiu,  
w porównaniu z Gilanem, wyrabiają tu 
m a ło ;  ale trzcina cukrowa rozmnaża się
pomyślnie.

Mieszkańcy Mazanderanu,  słusznie 
uważani są za najwaleczniejszy naród  w Per.  
syi. Dzielnie odparli potężne wojska Ti- 
mura , oblegające ich warownie : mężnie 
bronili się w miastach, a pomin io upór 
i potęgę tego wojownika,  przez długi czas 
zachowywali swoję niepodległość. T a p ro -  
wincyja była także jak powiadają, teatrem 
wojny Sefeta-Diwa,  cz)h  białego szatana, 
z Rustanem władcą Zablestanu , który się 
wsławił oswobodzeniem Monarchy swego, 
oblężonego przez nieprzyjaciół w mieście 
Mazanderanie.

Oprócz mnóstwa rzek małych,  dwie 
większe znajdują się wMazanderanie; obie 
wypływają z gór alburckich, i wpadają do 
morza kaspij; kiego. P. Forster, który prze­
jeżdżał przez jednę z n,ich , nazywaną od 
niego Mazanderanem, mówi,  iż ta rzeka 
płynie ku północno - zachodniej stronie, 
po nizkiej i płaskiej części tej prowineyi 
górzystej, i wpada do morza pod Meczet- 
cyiem. *)

Handel  tej prowineyi W  dosyć dobrym 
jest stanie. Wsi obszerne i porządnie za­
budowane.  Położenie ich i na pochyło­
ściach g(?r na pięknych dolinach . prze­
źroczystymi strumieniami skrapianych, pra­
wdziwie jest malownicze. Gari ,  naczelne 
miasto Mazanderanu, było niegdyś stolicą 
Ali - Muchmed - Chana ; dzisiaj w niem mie­
szka jeden z synów panującego Szacha.'—• 
Mniemać wypada,  że to miąsto bardzo da­

wno jest założone; Ferdusi  bowiem, czę­
sto o niem wswojćm dziele wspomina —- 
Kiedy zaś Ganwej odwiedzał Car i ,  było 
jeszcze cztćry albo pięć świątyń , w po­
staci rotund zbudowanych z trwałego ma- 
teryjału. Świątynie t e ,  zapewne staroży­
tnemu bóstwu Persów poświęcone, miały 
około 30 stóp średnicy,  a 120 wysokości. 
Cari miasto n 'e  obszerne , ale dobrze ob­
warowane , mocnym wałem opasane, głę­
bokim rowem bronione i bardzo ludne. 
Za miastem jest pewny gatunek przedmie­
ścia , zamieszkanego przez O rm ian , nie­
którzy z nich prowadzą handel  zAstracha- 
nem i srodkowćmi prowincyjami Persyi. 
Pałac Chana niewielki, ale ładny i.dobrze 
zabudowany. Okolice miasta, są to gładkie 
równiny, przei zynane lasem i strumykami, 
i otoczone z północy długim łańcuchem 
nizkich pagórków.

Balfruk, chociaż nie p ie rvs /em mia­
stem liczy się wMazanderanie,  ale obszer- 
nością i znakomitością, bierze pierwszeń­
stwo przed miastem Cari. Według Pana 
Forstera,  leży na nizkićj i błotnistej i ó- 
wninie, i ma około półLoi ej mili obwodu, 
Ulice zimową porą  bardzo wiele mają 
Lłota: budowle mierne ,  ale znajdują się 
eztćry karawan - seraje i wielki bazar, roz­
ciągający sie od jednego końca miasta do 
drugiego; handel, jak widać, dosyć czynny.

Droga od miasta Cari do Balfruku, 
bardzo jest zła ,  osobliwie zimą. W  tćj 
porze przejechać tamtędy prawie niepo­
dobna,  ciągnie się bowiem cała przez ni- 
zkie bagniste doliny. Ferabad,  nie wielkie 
miasteczko,  zbudowane przy ujściu małćj 
rzeki , o mil 3 od wsi Moczet-Cyra,  p ro­
wadzi szczupły handel  kukurudzą,  rybą 
soloną i naczyniem glimanćm. Dawne mia­
sto Amal,  leżące w przyjemnej dolinie, 
u stóp góry nad rzeką Heruzą,  ma piękny 
most na 12 arkadach,  starożytną twierdzę 
i wspaniały pałac,  przez Szacha, Abbas I. 
zbudowany , który letn.ą porą zazwyczaj 
tu przemieszkiwał, Pałae ten, dzisiaj zu­
pełnie zrujnowany, nazywał się Eszrefem. 
Leży nad zatoką, która nazwać się może 
jedynym dobrym portem na całej połu­
dniowej stronie morza kaspijskiego. Gan-

*) M yli się P . F o rs te r ;  rzeka , k tórą nazyw a M a zan d e­
r a n e m , je s t 11 a b o i , w y p ły w a  ona z gór F i ru c -K o ­
cha  , p ły n ie  od po łudnia  ku p ó łn o c y  i w pada do . 
m orza  kaspijskiego na  m ilę od M e czet-cy ra .

(P rz y p . p ó łk . Dr.u\v.)
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Wej następnie opisuje to letnie mieszkanie 
Monarchów perskich.

Nad główną bramą pa łacu ,  daje się 
widzieć herb Persyi, to j e s t : Lew, naprze­
ciw słońca wschodzącego leżący , obraz 
sity i potęgi tego Państwa. Przez nię wcho­
dzi się zaraz w długą aleję, z obu stron 
której znajduje się 30 koszar, gdzie przed 
tem mieściła się gwardyja Szacha. Aleja 
ta prowadzi prosto do ogrodu, śród któ­
rego wykopany kanał, wysłany kamieniem, 
*ua 30 stóp szerokości , a 1 stopę głębo­
kości. Strumyk napełniający ten kanał, 
tworzy cztery małe kaskady, które spada­
jąc w cztery ładne wodozbiory, wytryskają 
w górę, i dają powabny widok, zwłaszcza 
w n o e y , kiedy tysiące zabłyśną świateł, 
rozstawionych po bokach kanału, w prze­
znaczonych na to małych otworach. Przy 
kanale znajduje się wielka kamienna wanna, 
mająca 6 stóp głębokości , także altanka 
z pysznym Ejranem *),  albo izbą rady;  
błękitne jej ściany bardzo kształtnie przy­
ozdobione są kwiatami złotemi i portre­
tami miernego pędzla, jak się zdaje, hol- 
lenderskich malarzy. Kiika jest jeszcze 
maleńkich pokoików w tej altanie; za nią 
trzy lub cztery kaskady, z krętej góry drze­
wami zarosłej,  z łoskotem spadające.

Ogród składa się po większej części 
z drzew owocowych,  oraz długich sosno­
wych i pomarańczowych alei ,  przerzyna­
nych czystemi strumykami. Stąd prowa­
dzono nas do drugiego ogrodu zupełnie 
takiegoż, stykającego się z haremem, który 
chociaż wtedy był  pusty, nam jednak jak 
do jakiój świątyni, wstępu nie dozwolono. 
Przed  główną fasadą gm achu , znajduje 
się obszerna sadzawka, wodą napełniona, 
i znaczny p lac,  po którego rogach posta­
wione cztery ławki marmurowe, a pośrodku 
wznosi się wspaniałe drzewo ligowe, na 
wszystkie strony rozciągające swoje wielkie 
i gęste gałęzie. Pokazywano nam także 
salę biesiad, poświęconą potomkom Alego, 
i przez uszanowanie dla niego, rozkazano

*)  B udow ą tą  je s t łaciny K iosk ; chociaż  P .  F ik o lt n a ­
zyw a go Kj ranem  albo izbą r a d y ;  lecz że ze  w szech  
stro n  je s t-o tw a r ty , zdaje  się zatćm , że tam  rada p o ­
siedzeń sw oich  odb y w ać  nic m oże.

przy wejściu zdjąć szpady. Uroczystość, 
z jaką nas tam wprowadzono, przejmowała 
niejakąś bogobojnością; ale ta wkrótce 
ustąpiła miejsca wzgardzie, skorośmy wej­
rzeli na nieprzystojne obrazy, jakiemi wszy­
stkie ściany sali byty pokryte. Lubieżne 
przedmioty na nich wystawione,  mogą się 
tylko podobać rozwiązłej wyobraźni Ma-: 
liometanów, nas zaś przejmowały wstrę­
tem i pogardą. Oprócz tych obrazów, wi­
dzieliśmy tam wizerunki Szachów, Abba- 
sa I. i Abbasa I I . , oraz innych znakomi­
tych Persófa; ale wszystkie nikczemnej 
roboty, chociaż malarzy europejskich. Nie 
ma tu ozdobnych sprzętów, ale mnóstwo 
najpiękniejszych kobierców, zwalonych na 
kupę po kątach tej sali.

Pokazywano nam jednę jeszcze budo­
wlę, czyli czwarty pawilon zamku z ogro­
dem, z którego sprowadzona jest woda do 
kanałów. Kopuła tego pawilonu,  ozdo­
biona i wybornie malowana,  a ściany do 
samego wierzchu wyłożone holenderską 
dachówką. Niedaleko tego miejsca znaj­
duje się maleńkie podwyższenie,  dla oh- 
serwacyi zapewne zrobione. Z pawilonu 
daje się widzieć cały zamek i morza-.kas- 
pijskie, o 5 tylko mil odległe. Wspaniały 
widok gór,  wznoszących się na horyzon­
cie,  szum wodospadów w gęsto zarosłych 
gaikach, śpiewanie ptaszą t : napełniało du­
szę moję niewymowną słodyczą. Kiedy zaś 
w te m  stanęły mi na myśli: opłakany stan 
mieszkańców, ich ucisk i nędza, nagle za­
ćmiły się te nadobne obrazy w oczach 
m oich ,  stały się posępne, i głębokie poli­
towanie zastąpiło miejsce roskosznych 
uczuć,  jakie widok tych czarujących m i< jsc 
sprawia w pierwszej chwili.

P r o w i n c y j a  B a lk .

ProwincyjaBalk,  dawnaBaktryjana,  nie­
gdyś składająca częśćHorozanu, graniczy ô d 
północno - wschodnićj strony z rzeką 0. \em, 
na wschód z Konduzem, na zachód z Koraza- 
nem, a od południowo-zachodniej  strony 
z górami Guzarah i niepodległem Państwem 
Mimunach. Ta  prowincyja bardzo jest 
górzys a i zimna,  w południowo - wscho- 

) ( 2
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dnićj części; ale północno- wschodnia część 
jćj równa,  piasc/.ysta i letnią porą by va',ą 
tam nieznośne upały. Doąyć jest zalud­
niona:  mieszkańcami jćj są Uzbekowie,
Afganowie i T ad ż y c i ; powiększej części 
mieszkają na wsiach , a inni prowadzą ży­
cie koczownicze,  bez ustanku odmienia­
jąc tabory, jakie na miejscach dogodnych 
dla paszy swych stad , wybierają. U/be- 
fcowie prości, uczciwi i luclzcy *); ale T a ­
dżyci, są ludem zepsutym, zarażonym naj- 
brzydszemi i w społeczności niecierpiane- 
m i  występkami. **)

Fa lk ,  naczelne miasto tej prowincyi 
(znane u Greków i Rzymian pod nazwi­
skiem Baktry) , jcdndm jest z celniejszych 
miast wAzyi;  Jeży nad rzeką Degast, i we­
dług podań wschodnich założone było 
przez Tajmurasa,  jednego z najdawniej­
szych Monarchów perskich,  kldry prze­
niósł tu stolicę Państwa.  W  temto miej­
scu wybrany na królestwo Artaxer xes Ba- 
hegan;  tu zwołał czarnoksiężników, którzy 
wskrzesili dawną przez jego poprzedników 
zapomnianą prawie naukę Zoroastra. To 
i^liasto leżące na równinie ,  w odległości

*) M ożnaby  w ierzy ć  au to row i ang ielsk iem u, jeż liby  to  
m ów ił o n iek tó rych  ty lko  z tyc li. r a ro d ó w , Iccz p rz y ­
p isy w a ć  w szystk im  w  ogólności U zbekom  p ro sto tę  
d u sz y , uczni w ^ ść , a osobliw ie lu d z k o ś ć , b y ło b y  to  
b a w ić  się kosztem  ła tw ow ierności czyteln ika. Czego 
w idzieliśm y p rzy k ład  w  opisaniu P ersów , jakie iim or 
na  po czą tk u  sw o jeg o  dzieła um ieścił. K to  zna ten 
n a ró d , i rów nie  jak  j a ,  o b co w ał z n iektórym i U zbe- 
k a m i , te n  śm iało  nazyw ać ich pow in ien  dz kiemi 
b a rb arzy ń cam i i rozbójnikam i krw i chciw ćm i. W ia - 
to ło m s tw o  ic h  podobnie  jak  K u rd ó w , w y ró w n y w a  
ty lk o  ioh  ciem nocie i g rubem u b arb arzy ń stw u . B y - 
n a jm n ić j się oni n ie  o d m ien ili, od  czasu podbicia 
ic h  przez A leksandra M a c e d o ń c z y k a , z tć j s tro n y  
rećk i Ja*artess N areszcie P e r s o w ie , k tó rzy  lepićj 
zap ew n e  ich z n a ją ,  aniżeli m y, uw ażają ich za naj- 
dz ik śzy eh  i n a jn iep rzy stęp n ie jszy ch  z pom iędzy  w szy­
stk ich  h o r d , w  o b szern y ch  step ach  A zyi górnćj za ­
m ieszkałych  , i chętn iej w chodzą w  stosunki z T u r-  
hom anam i, chociaż takiem iż łup ieżcam i, niżli z U z b e  
ham i. Ci osta tn i w  tak w ielkićj są n nich pogardzie, 
2c na znaczną liczbę T u rk o m an ó w  w  P ersy i m ie­
sz k a ją c y c h , rzad k o  gdzie  spo tkać  m ożna jednego  
U zb ek a . (.P .zyp . p ó łk . D rnw  )

* )  W sze lak o  w  P e rsy : znajdu je  się m nóstw o  T ad ży tó w , 
inaczć] n azy w a n y ch  Tadzikam i ; zajm ują się oni roz- 
m aitćm i rz e m io s ła m i, h a n d le m , m ianow icie sły n ą  
uczciw ością w  p row adzen iu  in teresów  b an kow ych , 
i ch lub ią  się szczególnym  szacunkiem  Szacha i jego  
sy n ó w , ni m iestników  p ro w in c y i; o żadnym  U zbekn 

- w Całej P e rsy i tego pow iedzieć  n ie m ożna.
(P rz y p . p ó łk . D ruw  )

1.2 mil od gór,  za czasów Nuszyrwana, 
było jetlnem 2 największych , najwspanial­
szych i najludniejszych miast pod pano­
waniem Szacha będących; domy prywatne 
wystawione tu były z kamienia i cegły pa­
lone j , azarnck  albo pałac,  cały prawie 
z marmuru ,  w pobliskich górach dobywa­
nego. Pyszna ta stolica w r. 1221 zdo­
byta była przez Czyngis bana: mieszkańcy 
jej za mury miasta wyprowadzeni i nieli- 
tościwie wymordowani: w 1369 roku to 
miasto powtórnie zdobyte przez Timura,  
zostawało pod panowaniem jego potom­
ków, dopóki ci z kolei przez Uzbcków wy­
gnani nie zostali. Odtąd było nieustannie 
przedmiotem zatargów między sąsiedzkićmi 
Mocarstwami: Pcrsyją, Królestwem Kabul 
iTartaryją.  Zapewniają, że w obszernośct 
równa się jeszcze n-lastu D< lliy; ale domy 
po większej części puste,  liczba zaś mie­
szkańców, jak powiadają,  zmniejszyła się 
do sześciu lub siedmiu tysięcy, poddanych 
Królestwa Kabul. W  jego okolicach rol­
nictwo znajduje się w kwitnącym stanie; 
pszenica i inne wszelkiego rodzaju płody, 
rodzą się tam obficie I przedawane są za 
bardzo tanią cenę. L.

D O  K A R O L A  L I P I Ń S K I E G O .
f  W ie r s z ,  c z y ta n y  d. 29 . S ty c z n ia  r. b. p o d c za s  u c z ty  

d a m J  W  Tb'asrzarvie d la  t e g o ż , p rz e z  p r z y ja c ió ł  
l i te r a tu r y  i s z tu k  p ię k n y c h ,J

G o tte rn  kan m an n ich t r e rg e llc o ;  
S chon  i«t’» ib n cn  glcich zu seyn . 

f  S c b  i11 n r .
c  ,
^ r ó d  anielskich chórów wzrosły,
Coś zachwycać przyszedł ziemię,
Pow iedz , natchnień Syna wzniosły I 
Jaki świs.; ci ojczyzną, jakie twoje p lem ię?
O l  ho ziemia nie utogła takich natchnień zrodzić, 
T e  wieszcze pienia z ziemi nie mogą pochodzić!

Jak  o świata uiłcdvm świcie,
Gdy wielkie stworzenia dzieło 
W  nakazany karb stanęło,
Zabrzmiał organ natnry w czarującej nnete 
Takie  twoich pieśni życie,
T rk ie  twoich dom nczncie I

Myśl młodzieńcza, gorejąca,
Co nad sferą ziem tych mglistych,



45 —

oddechaeh płomienistych,
*jnie na t u ry  ro z t r ąc a ;

^*rc« ,cogo  pierś ziemska, ciasna, nia pomieszcza, 
dotrą z pierwiastkowych oguiow nie ochłodli, 
0 *f źródła pieśni wieszcza,

' *J twoich pieśni źródła !
Z .  rozkazem twojej strony,
Ryczą burze grzmią pioruny,
W  k r w i  p o t o k a c h  z i e m i a  c a ł a ,
W  jękach, w trw odze, drzy struchlała;
I t l rw ożona  myśl przelata
Przez ponure zwaliska zniszczonego świata,
Gdzie wybladły ród człowieka
Groźnej chwili sądu czeka.
Lecz ł igodny dźwięk popłynął:

I skonały bnrze.
I l nd zko śc i  p r ze s t r a ch  miną ł ,
I pokój w naturze 1 

Znowu nieba z ziemią w zgodzie,
I miłości śpiew radosny,
I żyjąca radość wiosny, 

jw ie lk i  hymn natury, o porannym wschodzie, 
®r?uii s łodko, roznoszony po wiatru oddechach, 

Aż o doły, o skał szczyty,
St»'.roć bity i odbity,
Na dalekich milknie echuch .. . .

0  dzięki ci dnszo tkliwsi
T y .  co w jednym tonów rznoie 
Na harmonijne ogniwa 
W iążesz setnych serc ncznc ie ;
T y .  co jedną tonów zmianą,
Mysi od ziemi ąderwaną 
W iedziesz w nroku krainyj
1 łez rzewnych, czułych, zdroje 
Wylewają ziemi syny,
N a  jedDO sk in i en i e  t w o j e :
Ach, dzięki ci i za mojel
Wielka jest twoja potęga.
W ielka między ziemianami:
Bo moc twoja serc dosięga.
Bo ty władniesz uczuciami 1 
Bo panować myślom, duszom.
Dano tylko jenijaszom 1

L ecz , ach! jakże nagle, rychło.
To natchnione pienie  wieazcze.
T o  boskie pienie u c ich ło ! . . .
Lecz je dusza cznje je szcze . . .  
t  choć milczenie dokoła,
Czarującym głosem, jeszcze 
Dźwięk ten dotąd na nią woła.
J»k obraz znikłych słodyczy,
Chwilek miłości ulotnych,
Chwilek szczęścia riiepowrotnycir,
Które tęskne serce liczy,

Które w b l a s k u  tęcz stokrotnych,
Jaśnieją na wspomnień niebie;

Jak głos lubej straconej śród nocy, śród ciszy, 
Wydobyły tylko z siebie 

Tęskne serce powtarza, tęskne ucho słyszy:
W  takiej postaci wspomnienie,
Harmonijne twoje pienie,
W  t A k i e j  sercu stawia oiebiel

Cześć tobie, cześć milcząca, Polski Cb< tubimis l 
Szeroka sława twoja i wielka w Europiel 

W  naszych sercach twoje iinię!
I zawistne nam rody, tłumiąc w piersiach gniewy, 

Zwyciężone tweini śpiewy,
Upadły przy polskiej stopieI*)
O jak słodko, jak nam Inbo,

Przed zawistnym światem,
Dnino nasza, nasza chlnbol 

Nazwać ciebie bratem!
Manrycy Gosławsht.

OBYCZAJE TERAŹNIEJSZYCH 
RZYMIAN.

N ajcharakterystyczniejszyui zarysem o t '  - 
czajow Rzymian jest ,  że w Rzymie nie 
masz żadnych obyczajów; jakoż gdzież one 
są w dniach dzisiejszych? bardzo
zachodzi pomiędzy nićmi różnica; lecz 
przez obyczaje rozumiem tu jedynie zwy­
czaje i nawyknienia, a pod tym względem 
Rzymianie nie ustępują żadnemu innemu, 
ludowi w szaleństwie, a może przewyższają 
w niewiadomości i lenistwie wszystkich, 
których nazywamy wykształconymi ludźmi, 
albowiem mnogość występków zrodziła po­
trzebę ukrycia ich pod nadobnymi kszał- 
tami,  właśnie jak gdyby się obawiano, a ty  
ich 9pr ośna nagość wstrętu ku nim nie 
phudzała. — Zadziwiała mię najwięcej 
u Rzymian ta mieszanina pychy i podłości,  
którąby najwymowniejsze pióro zaledwie 
skreślić zdołało ;  i dla tego nie raz żało­
w a łem ,  że Rousseau nigdy nie zwiedził 
Rzymu: cożby był powiedział o mieszkań­
cach tego mias ta! Ueżto się rzeczy u,wieł- 
Łia z daleka , lub z powodu ich dawnćj

*) Wzmianka c Paganinim, który w czasie koncertu, oA 
dał smyczek swój L ip iń sk iem u , na znah przyzna­
nego pierwszeństwa.



wziętości, które obejrzane z bliska, nie są 
godne zastanowienia.

Jakkolwiek znikczemniony jest lud 
rzymski, zachował przecież dawne upo­
dobanie w satyrze: w niedostatku sztuk sa­
tyrycznych , które mu sie bardzo podo­
bały, bawią go dziś najwięcej epigrammata 
przylepiane na dwóch statuach Pasquino 
i M&rforio.' Różne są zdania względem ich 
początku : uważają je powszechnie za szczą­
tki dwóch starożytnych niezmiernie uszko­
dzonych posągów. Go więcej, znajdują się 
one już od kilku wieków w tym stanie, 
•w jakim dziś ie widzimy, jeden Pasquino, 
przy ulicy Pontifieia , drugi Marforio nie­
daleko placu Kapitolu. Wolałbym raczej 
iść za tych mniem an iem , którzy sądzą, 
ie ich rzeźba ordynaryjna umyślnie uda­
wała złośliwą prostotę ludzi, których W ło ­
si nazy wają Paskinami : Paskin został
sławniejszym, aniżeli jego towarzysz Mar- 
forio; stoi na postumencie przymurowa- 
nym do pałacu Braschi, i użycza swojego 
nazwiska szczupłemu miejscu, na które lud 
się schodzi po wyrocznią swojego złośli­
wego polubieńca. Nie' zajdzie żadne wa 
żne zdarzenie,  októremby Paskin nie do­
niósł;  wyraża się zwykle wierszami, a jego 
dy jat ryby zajmują często kilka ćwiartek; 
lecz podobny do większej części autorów, 
jego epigrammata są zwykle najlepsze, gdy 
są krótkie.

Rzym jest w tym zupełnie podobny 
do Genui,  że pośród* najokazalszych pa­
łaców i najpiękniejszych pomników, nie 
ma w istocie ani, jednego tea t ru , któryby 
był  godnym, już nie mówię dawnego Rzy­
mu , lecz jednego z pierwszych miast wło ­
skich. Jednego razu powiedział mi mój 
wierny Carlotti ,  żc będąc młodym,  śpie­
wał z niejakióm powodzeniem na teatrze 
V a lle , który wraz z teatrem Argentina , 
bywa przez cały rok otwarty. Nie wiem, 
czy to pochodzi s tąd,  że mimowolnie po­
równywamy wieczórem, sale teatru z gma­
chami , któreśmy w dzień widzieli , lecz 
nic mi się nie wydawało tak Uchem, jak 
te sale, prócz dekoracyj, które są zwykle 
nadzwyczajnie piękne. — Grają tam nie­
kiedy Komedyją , lecz najczęściej Operę,

a jeźli nie można powziąć wyobrażenia
0 muzyce nie zwiedziwszy Włoch,  potrzeba* 
być w Rzymie, aby pojąć, do j a k i e g o  sto­
pnia ludzie mogą uwielbiać i ubóstwia^ 
tę czarowną sztukę. Widać  w niej zapa­
lonych miłośników, których bolialyr Mm 
lomanii jest tylko słabem naśladowaniem*
1 którzy z daleka za sobą pozostawiają sła­
wnego Barona Bage,  o którym tak wiele 
mówiono w Paryżu na kilka lat przed re- 
wolucyją. Lecz mędrsi od nas w pochwa­
łach i muzykalnych zabawach, Rzymianie 
słuchają chętnie wszystkich melodyj swo­
ich utalentowanych kompozytorów, nie 
przywiązując się do jednego z wyłącze­
niem innych i nie tocząc sporów o har- 
moniją. Każda muzyka, niemiecka,  wło­
ska,  a nawet i francuzka, byle tylko była 
dobra,  otrzymuje pochwały, a u nich daj? 
brawo nietylko przez poklaski, widać to 
powszechne wzruszenie, drżenie wszystkich 
członków, do czego łączą się ustawiczne 
okrzyki.— Teatr  Aliherti bywa tylko pod­
czas karnawału otwierany; jeden z Kardy­
nałów zwykle się znajduje przy jego otwar­
ciu , w dniu tym każe roznosić lody zna­
komitszym osobom siedzącym w najpićr- 
wszych loża-cli. Jestto obchód, na którym' 
każdy stara się zna jdować, w ten wieczór 
oświecają teatr jarzącem światłem , lecz 
ten zwyczaj ustał od czasu zajęcia Rzymu 
przez Francuzów.

Ponieważ w Rzymie idą bardzo późno 
na teatr, wychodzą z niego często dopiero 
o godzinie drugiej po północy; a kiedy 
jaka Opera pi zy padnie widzom do srnaku, 
zwykli ją grywać przez dw a,  a cz.aseru 
przez 4 lub 5 miesięcy. Ta wytrwałość 
Rzymian nie ma nic nadzwyczajnego; 
ukontentowanie,  którego doznajemy nie­
zawodnie słysząc ulubioną piosnkę, duet, 
lub coś podobnego,  i klórćj się nakonicc 
na pamięć ntłuczamy, zdaje mi się nieró­
wnie więcej zasługiwać na pierwszeństwo, 
aniżeli ta potrzeba nowości, dręcząca wię­
kszą część paryzkicli widzów. Znajdujemy 
bowiem w nas samych pierwszą przyczynę 
przedłużonych uczuć,  podczas gdy roz­
maitość przenosi nas po za nasz obręb. 
Dvva te rodzaje lubienia muzyki są podo­



bne do innych uczuć : kiedy odmieniamy 
Jch p izedmiol ,  serce nic n e czuje; a pod 
tym względem słusznie można powiedzieć, 
'e Rzymianie kochają muzykę, my zaś zna- 
™y tylko jej uciechy. Nic powracają oni 
po skończeniu sztuki zaraz do siebie, aby 
przytłumić dźwięk roskoszy, której jeszcze 
doznają; często się zbierają w grupy po uli­
cach , powtarzają najlepsze kawałki par- 
tycyi, h,b najdowcipniejsze wyrazy aktora 
* te raz mi się zdarzyło znajdować się na 
ulicy na tych improwizowanych koncer­
tach , a dźwięki śpiewów brzmiały mi 
^  uszach nawet w stancyi mojej.

Nietylko na samych publicznych wi­
dowiskach, muzykę słyszeć możemy w Rzy­
mie; dają jeszcze koncerta nazywane aka- 
demijami. Jestto najświetniejsza część za­
baw osob wyższego rzędu w towarzystwie; 
a ponieważ w Rzymie, podobnie jak i wszę­
dzie , niżsi są dręczeni żądzą naśladowa­
n a  możnych,  akademije upowszechniły 
*>ę u późniejszych Rzymian. Te akade- 
blije dają wziętość dom om ,  w których 
®ię zbierają, a nie jeden możny w Rzy­
mie zniszczył s i ę , aby tylko zwrócić na 
•iebie powszechną uwagę przez kilka dni; 
albowiem wtenczasto przesadza się jeden 
ttad drugiego i chce go zaćmić zbytkiem 
piebli i światła, wykwintnością wieczerzy 
l obfitością chłodników; oprócz tego męż­
czyźni i kobićty korzystają z tej sposobno­
ści dla dogodzenia swojej namiętnej skłon­
ności do gry. Co więcćj tyle są próżni, 
że się chętnie zrzekają codziennych wygód 
życia , byle tylko czasem zwrócili oczy na 
*iebie. Woleliby przez cały rok żyć sa­
mym tylko makaronem, aniżeli nie dać 
y* zimie choć jednej akademii , a nade- 
>»szystko niepokazać się na ulicy Corso 
w karćcie,  albowićm karćta stanowi po­
łowę życia Rzymianki.

(D o k o ń c ze n ie  n a stą p i.}

D O  P O D O L A .

O  Podola łąki drogie,
Rajskie kwiaty wasze dzieci! 
Niechaj żal mój do was leci, 

Ja nie inogę, ach nie  mogę!

Swobody słodycze stałe,
Tam zakwitły podosiatkiem,
Każda chwila jest tam kwiatkiem, 

Kvi ietną łąką życie całe.
Tam kochana Ewelina

Czystą wodą skrapia wieńce,
I łzami rosi rumieńce,

Często, co dzień , co godzina,
Dziewczę! jutro w czarną chwilę

Patrzaj w bladą twarz księżyca, 
Moja tam będzie źrenica,

Tain się oczy spłyną mile.
Myśli uasze tam na niebie

P od  jedno zleją się wieko,
Ty daleko , ja daleko,

K będziemy blisko siebie.
0  gdyby z promieniem słońca

Ju tro  rano spłynąć do cię,
W e  słodkich ustek pieszczocie, 

Czekałbym do świata końca.
1 gdyby głucho isk w grobie,

Ciężarne wlokły się chw ile ;
Na Podolu jak w mogile 

Byłbym w esół, bo przy tobie,
B. Z.

S A M O T N O Ś Ć .
(  M y ś l  z  L o rd a  B y ro n a . J

l i u o  zatrzymuje się na skałach,  duma 
nad * brzegiem morza lub nad brzegiem 
p rzepaśc i , wolnym krokiem zagłębia się 
w ciemne lasy, szuka miejsc oddalonych 
od panowania ludzi ,  a których nigdy lub 
bardzo rzadko przestąpiła stopa śmiertel­
nika,  wdzićra się zdała od oczu ludzkich 
na przepaściste góry, gdzie swobodnie 
trzody bez pasterza błądzą:  r, e jest sa- 
mostiym, rozmawia ón z przyrodzenieną, 
jego wdzięki i niezliczone skarby uwielbia.

Lecz kto śród tłumu starcia się i wrza­
wy ludzi ,  czuje, widzi ,  słyszy, jest ulu­
bieńcem fortuny, znudzonym obywatelem 
świata,  wiedzie błędne życie i nie ma ni­
kogo,  któregoby kochał, otoczony jest po- 
dłćmi poch l tbcam i , którzy bez trwogi pa­
trzą się na nieszczęśliwych; kto nie ma 
przyjaciela, któregoby miłe współuczucie 
czyniło nam drogim, a któryby po zgonie
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naszym, uśmiech twarzy swojej w smutek hiają i dobrodziejstwa od niego otrzymuj* 
zamienił ; kto nie ma ani jednego przyja- ten jest samotnym, to jaj prawdziwą s*' 
cielą śród wszystkich którzy nam pocble- ulotnością nazg vam !

W I A D O M O Ś C I  R O Z  VI A l  T I : .

 Z e  L w o w a .  —
JP a n o w ie  D ali’ O c c a , p ie rw szy  kontrabasista 

z o rk iestry  Nv C ćsarza R ossyjsl.iego , i Luriwih S alra ti, 
uczeń  K o n se rw a to ry ju m  n e a p o U iń sh ie g o ; w p ó d ró ży  sw o-
jć j z W to c h  do  P e te r s b u rg a , przejeżdżając p rzez  L i t ó w ,  
dali dnia 17- S tyczn ia  r. b. w  tu tejszym  teatrąc K oncert 
7 zu p c łn ćm  zadow oleniem  publiczności. J P .  Doli’ 
p rz e z  ośm  lat podróżu jąc  p o  E u ro p ie , znany  ju ż  j es :  -ze 
sw eg o  szczególniejszego ta len tu  na koutrabasie jśrawre we 
rrszystk ich  s to łec zn y ch  m iastach E u ro p y . D ow iódł ó.n 
p rz e z  z ręczne  oddanie śp iew u i Aażeolet Iw , że n a tu r  i 
j w tym  tak  tru d n y m  do pokonania insirum cn d e , drogś 
skarb  łżw ięku  u k ry ta , k tó ry  tylko dosko n a ły  artyr.ta w y­
d o b y ć ,  a tw ard y  ió strum ent w  p rzy jem n y  m elo d ie  nu  za­
m ienić po trafi. —> J P . Salyati zaś grając koncert K od-go 
N u m e r 2gi do  E  d u r  i P o lo n es M u jz e d e ra , okoza sv grze 
sw o jć j p raw dziw y  sm ak w ło sk i; b ardzo  p rz y je m n e  i w y ­
raźn e  p ia n o , try l ró w n y  i m ocny  odznaczały  gr? je g o ; 
pociąg  sm yczka ś m ia ły , z ręczn y  i d łu g i ,  o k a z y w a ł, że 
uczeń  w dobrej kształcił się szko le : a nadew szyslko  c z y ­
stość tak trudnej na sk rzy p ca ch  in touacy i, okazy w a ła  nie­
pospo litego  w  sw ym  zaw odzie a r ty s tę .—  Ż a ło w a ć  należy , 
i e  zim a zaw :sfna pop isom  , w łaśn ie  tego dnia z całą sw ą 
srogością pop isać się chciała  , a 2-5 stopni zim na m e d o ­
zw oliło  m iłośriikom  m uzyki licznćm  zgrom adzeńd  n  za ­
szczycić  p rz y b y ły c h  a rty stó w . S erafin  T .

K o r r e s p o n d e n c y j a  z  T P i ć d n i a .  
f tV y im e k  z  l is tu  z d. 0- S ty c z n ia  r  b )  —  Na dniu 

ą .  b . tu . i roku  o d b y ł w  tu te jszym  U niw ersy tec ie  ro sp raw e 
dla d o stąp ien ia  godności D oktora p raw  P . L u d w ik  P ie tr u ­
s iń s k i ,  Lw osvianin. Z  czyn iących  zarzu ty  o p o n en tó w  drugi 
w  kolei P .  M ic h a ł S u c h o r o w s k i ,* )  filozo.Ś Fnruw D oktor 
(o  k tó ry m  ju ż  p rzy  inućj okol.czności w  piśm ie te‘m w spo- 
jtjioauo), w y b ra ł d o  roztrząśnieDio z a d a n ie : ()  u s p t s o -  
b i e n i u  G a l i c y i  d o  r ę k o d z i e l n i  i h a n d l u  ' C a l i - 
z te n s A n la g e n  z u m  F a b r ik sw e se n  u n j  J la n d e lj  , a p rz y ­
znając  udatność k raju  naszego w zględem  zierniaustw a, w ; - 
W iódł p rzeszkody  hu w zniesien ia  fękodzielni i p row adzen iu  
handlu  , z po łożen ia k ra ju  i ch arak te ru  luu^w  tenże za ­
m ieszkujących  w y p ły w a ją c e , k tó re  zarzu ty  jednak  jak  
najzaszczy lu ić j zb iw szy b ron iący , okazał rzeczyw iste  u sp o ­
sob ien ie  tak n a ro d u , jako  i ziemi posunienia do  nujw yz- 
szego s to p n ia  doskonałości wszelkimi rozgałęzień  g o sp o Jar- 
stw a narodow ego . N ow ość i in teresow ność  p rzedm io tu  
za ję ła  licznie zgrom adzonych  s łu ch aczy  , tern w ię c ć j , że

*) P an  M ichał S u ehorow sh i rodem  - M o stó w  w  G alicy i, 
o trzy m ał w ie c ie  1 8 2 7 . .ro k u  w  c . k. U niw crsy ted ie  
padew skim  g o d n o .ć  D oktora p raw . Z m y c z jjn ę  p rzy  
te j okoliczności d y sp u tę  odp raw ił w  języ k u  w łoskim . 
P rz y taczam y  dla c iekaw ych  napis m alery j ow ej d y ­
s p u ty , k tó ry ch  egzem plarz d rukow any  w  Padw ie 
m arny p rzed  so b ą : T e s i che M ich e l S u c h n ro w sk i
d i M o s li j  ( s ic )  in  G a liz ia  , D o tlo re  d i F iio so jia  
e t  d i he lle  a r ti , J ,  R . Im p ia g a tó  a l  T r ib a tu d e  g e ­
n e ra le  m ilita re  d " A p p e l io ,  p ro p o n e  in  uccasionc  
d c lla  p u b lica  su a  p ro m o ziu n e  a lla  lau,rea d o tlo ta le  
in  a rn ie  le  am b e  le  l e g g i ,  n e W  J .  R . U n w e rs ita  
di P a d o o a .

dw aj w śpoiiin icni z iom kow ie, d ob rze  o jczyznę sw o je  t v ł  
jacy , rozw inęli dokładnie je j  na tu ra lne  u sposobien ie  i nda ■ 
ln o ś c , a naw et w silnćm spieraniu  s ię ,  w szelk ich  zawa® 

'.p rz e m y s ł  k rajow y llom iącycli nic sp u ś-czn jac  z o k a .  wy- 
t,azali środki m ogące w znieść ku doskonaleniu  się i pr*Ć' 
w ż s - .e n iu  innych  kra jów  sąsiedzkich . —  B aw iący  tu  P; 
J a n  T u s z y ń s k i , ch lubn ie um iejętności lekarskiej pośw ijf' 
ra jący  się, w ygo tow ał dziełko, k tó re , bez w ątpienia , k a ż d e j  
ZD-wcę m ow y na ;zc'j zająć z d o ła ; jes t to w ielką usilno- 
ści uczyniony : R o zb ió r  j ę z y k a  p o lsk ie g o ,  k tóry dobry*1* 

.u k ła d e m , trzśriw o śc ia  i w ie/ą w łaściw ościam i się zaleć" 
n z p rzy jem nego  i łatw ego do po jęc ia  w yk ładu , wskazanj® 
now ego sposobu  i zgłęb aula m ow y naszej, zasługuje, by jek 
nąjp rędszc in  za p om ocą d ruku  ogłoszeniem  p o m n o ży ł 
tak w ażna część w  lite ra tu rze  m ow y o jczyste j. —  : . Ju - ‘ 
Itan JS ik lew ic z  rów nie  tu baw iący i także p rzy k ła  u ją c / 
się do  me iy c y n y , p o d ją ł sic p n e y ,  ua zasadach M rozin- 
skiego w skazania cudzoziem com  (szczególn iej N iem com ) 
drogi nauczenia  się języka p o lsk iego , a p raca  ta  bliska 
ju ż  p rędkiego ukończenia , ob ieciijc choć  je d n ą  d la  cu ­
d z o z ie m c ó w ,  w  języ k u  upow szechn ionym  niemieckim 
G ru m m a ty k ę  , p rzy  której pom ocy zasad m ow y na­
szej z ła tw ością  nabyć b dą mogli. —. W spoin ionego  Pan® 
Suchorow skiego  praw nicza  yospraw o w  języku  Niemieckim 
napisana : O  te s ta m e n ta c h  u p r z y w ile jo w a n y c h  w  ogó lno-  
ś c i ,  a w o js k o w y c h  w  szczeg ó ln o śc i, ma b y ć  um ieszczona 
w .niem ieckie u> p sinie p raw u .czćm  P rofcs. W ag n era . Zpisn* 
lite ra tu ry  narodów  słow iańsk ich  d o ty czący c h , w iele w  tym 
Toku spodzie'w am y s ię ,  i nie w ą tp im y , że w kró tce  cos 
w y jdzie . ł)o  ty c h  czas w y d an o  ty lko  A lm anach  SerbskK 
G w ia zd a  za r a n n a .  U czony  i z dz ie l sw y ch  pow szechn ie 
znany  w y d aw ca  tegoż, P . W u k  S te fa n o w ic z  K ara d śz icz  
um .eścił w  t y m ,  najm niej od p rzesz ło roczncgo  dw a iar,y 
w iększym  Alinanoltu w yborną  rq sp ra w ę  o g łó w n y c h  za ­
koń czen ia ch  r z e c z o w n ik ó w  i p r z y m io tn ik ó w  w  j ę z y k u  serb­
sk im  ; p ie r w s z y  rok  w o jn y  se rb sk ie j p r z e c iw  P a k o m ; 
in . ona o sa d  serbskich  p o  za  b ia ło g ro d zk im  P aszalikieru  
i kilka, m a ł jc / i  p r z y p o w ie ś c i .  M . 2 .

O  K s ią żka c h  sło w ia ń sk ich  zn a jd u ją c y c h  się p o  ró żn y c h  
b ib lijo teka ch .

Synodalna albo  p a try ja rch a ln a  bih iijo tcka w  M oskw ie 
m a ze 700 słow iańsk ich  k o d e k só w , także E w angeliją  s ło ­
w iańsko i  r. 1 Kł3. U iblijotcka a k o d : pe te rsb u rsk a  ma do 
250 słow  ańskich rękop ism ów , a m iędzy  innem i E w an g e- 
Iiją z r. 1317. W  Siatow icacb  znajdu je  się ip o s to ł  D icrom o- 
nacha D am iana p isany r. 1324. na roskaz A rcyb: N ikode­
m a. W  ces: bib lijo tece w W ićdn iu  znajdują sic także dzieła 
słow iańsk ie , m iędzy tem i d w ie E w angelije  z lat 1 5 3 5 i l6 5 t .  
O bfituj , w  księgi słow iańsk ie  b iU ijo tehi w  S t. G erm ain . 
w  M odenie i w  Kolonii. M onfaucon pisze, że w S t. G erm ain  
w idział p rzek ład  słow iański kom edyj A ry s to fa n a , ale nie 
w yraża , jakiego d y ja lck tu . S ław na Biblija słow iańska  nc 
której w  ith e im s  K rólow ie fran cu scy  przysięgali, zginęła 
w  zaburzen iach  rew o lu ey i. I,a  C roze w spom ina o słow iań­
skiej D y sp u ta cy i G rcgąnciusza, znajdującej się w  kró lew : 
b ib iijo tece w  B erlin ie . B ib iijo teka w a ty k ań sk i w  R zym ie  
ina także w iele ksiąg s ło w ia ń sk ich , m iedzy innem i C hro - 
nikon K onstan tyna M enassesa p isany  r. 1350. B ibiijo teka 
S t. M arka w W en ec y i ma słow iański s ta ry  T estam en t, 
B ih lio t: B odlejn w O ksforcie ma sk>wiuńshie K odchsa, 
a księggozbiór L am b elh a  , A posto ła  słow iańskiego, (S h a f fa -  
rik  t l :  131.J

R e da k t o r ,  Mikołaj  M i c h a l c w i c z .  Drukiem —  Piot ra F i l i e r a .


